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W SPRAWIE CZYNNIKÓW KSZTAŁTUJĄCYCH LOKALNE 
MIGRACJE STONKI ZIEMNIACZANEJ 

(LEPTINOT ARSA DECEMLINEAT A S A Y) 

Doniesi'enie tymczasow e 

TEREN I METODA 

Notatka poniższa stanowi wynik szcz.eg.ółowej inwentaryzacji 
ognisk stonki ziemniaczanej na piętnastohektarowym polu ziemnia­
czanym w obrębie pow. Kościan, woj. poznańskie. Lustracje pro­
wadzono od dnia 8 do 31 lipca (19!14 r.). 

O wyborze pola zadecydowały między innymi dwie okoliczności. 
Mianowicie jego szczególne usytuowanie oraz obsadzenie różnymi 
odmianami ziemniaków. 

Jaik widać na szkicu (rys. 1), pole lustrowane jedną ścianą sty­
kało się z lasem sosnowym obrzeżonym pasem grochodrzewu (wy­
sokość lasu do 16 m), pozostałymi ścianami przylegało do upraw 
j ,ęczmienia. Przy czym ukośną południowo-zachodnią ścianę pola 
oddzielał od uprawy sąsiadującej rów melioracyjny. 

W roku poprzednim {1953) jedyne pobliski,e ziemniaczysko po­
łożone było w odległości około 300 m w kierunku SW i zarej estro­
wane były w jego obrębie dwa ogniska stonki. 

Jak widać na sz,kicu, pole poddane naszej lustracji obsadzone 
było dwiema odmianami żiemniaJków: Dar i Bem. Przy czym Dary 
sadzone były na wzmiankowanym polu wyjątkowo wcześnie i w in­
teresującym nas okresie, od początków czerwca do końca niemal 
'tego miesiąca, stan zaawansowania wzrostu obu odmian był .iden­
tyczny. Dopiero po.cząwszy od końca czerwca dały się zauważyć 
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pierwsze oznaki dojrzewania a następnie starzenia Bemów i uwy­
puklił się kontrast krajobrazov;;y obu pól. · 

Jak dalej uwidoczniono na szkicu, całe pole zostało podzielone 
na pasy po 20 m szerokości, biegnące równolegle do ściany lasu tej 
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Rys. 1. Szkic terenu lustrowaneg 
Oznaczenia: kółka - punkty ogniskowe. ,,Bem", ,,Dar" - odmiany ziemnia­

ków. Linie w obrębie pola wyznaczają podział na poletka próbne 
PHC. 1. OpHeHTHpoaoqHbIH IJ.TiaII HCCJie~OB11HHOH TeppHT0pmr 

O6o3naąeHmr: xpymKH - oqaroBhie nyttKThI. ,,BeM", ,,,[(ap" - copTa xapTocpem1. 
.TTHHHH a rpamn~ax IT0JI.H AeJIHT ero Ha rrpo6Hhle II.l0~ciAKH 

Abb. 1. Skizze des untersuchten Gela.ndes 
Zeichenerklarung: Kreise - Herdpunkte, ein Herdpunkt umfasst beffalene, 
1.1nm:1tte,lbar m1:1teitI1Jaindeir benachbarte Sba;nden. ,,Bem", ,,Dar" - K!a1rtoffeO.si01I'­
ten. Lin :en innerhalb der Felder bezeichnen die Aufteilung in Versuchsfelder. 
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samej szerokości pasy równoległe do ściany inwazji (jaik będę dalej 
określał ścianę przylegającą do rowu). W ten sposób całe pole po­
dzielone zostało na OO{Oło 200 mniej więcej czteroarowych poletek 
próbnych. 

Według danych Instytutu Ochrony Roślin, uzyskanych w Ko­
paszewie a więc miejscowości oddalonej od naszego terenu obser­
wacji o niecałe 10 km, wylot wiosenny chrząszczy miał miejsce 
w okresie mi,ędzy 20 maja a 9 czerwca. W okresie tym na terenie 
lustrowanym kierunki wiatru wahały się od S do SW. Przy czym 
kierunkiem dominującym, szczególnie w drugiej połowie tego okre­
su był kierunek z południowego zachodu. W okresie następnym, tj. 
od 9 do 20 czerwca, wiatry zmieniały się stopniowo na .zachodnie 
i kierunek ten ustali.ł się w końcu czerwca na ,przeciąg kilku nastęip­

nych tygodni. 
Tak więc ułożenie pasów równoległych do ściany inwazji było 

jednocześnie ułożeniem prostopadłym do kierunku wiatrów wieją­
cych w okresie od początków do drugiej połowy czerwca, zaś w okre­
:sie następnym wiatry wiały w kierunku lasu (rys. 1). 

Na tak przygotowany plan pola naniesiono wszystkie punkty, 
w których zaobserwowano przy lustracji larwy stonki lub sygnali­
zujące obecność ogniska wyraźne i liczne ślady wyżerek. Przy czym 
jako jeden punkt były tu traktowane wszystkie krzaki zaatakowa­
ne, bezpośr1ednio ze sobą sąsiadujące. 

Ponadto dla wszystkich ognisk zarejestrowanych w obrębie od­
miany Dar notowano ilości larw oraz ilości opanowanych krzaków. 

WPŁYW WIATRU 

· Według wszelkich danych nalot pola lustrowanego przez chrzą­
szcze zimowe odbywał się zgodnie z kierunkiem wia.t:ru. Jak wspom­
niałem, w odległości około 300 m po odwietrznej st~onie pola znaj­
dowało się w roku poprzednim ziemniaczysko z zarejestrowanymi 
ogniskami stonki. Gdy natomiast po stronie zawietrznej, na prze­
strzeni pomiędzy naszym polem a wolnymi niema,l od stonki tego­
rocznymi uprawami ziemniaka, w roku poprzednim ziemniaków nie 
uprawiano wcale. Ponadto najbliższe ziemniaczyka położone z ko­
lei po odwietrznej stronie wspomnianych ognisk zeszłorocznych wy­
kazywały również znacznie mniejszy stopień zainfekowania. 

Należy stwierdzić, że czynniki wpływające na sposób przelotu 
chrząszczy z zimowisk na pola ziemnia zane nie były dotychczas 
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badane w sposób planow . Toteż ogólnie przyję te mniemanie jako­
by zasadniczą formę prz.elotów stonki były bierne przeloty z wia- . 
trem (T o w e r 1900, C h i t te n d e n 1914, F e y t a u d 1939, 
i inni) zaczerpnięte zostało po prostu z praktyki przelotów chrzą­
szczy w skali geograficznej. Otóż mniemanie to jest w czasach ostat­
nich poddawane słusznej krytyce. Wiosenna migracja lokalna w po­
szukiwaniu pierwszego pokarmu stanowi zjawisko zupełnie różne 
od migracji geograficznych, które w zasadzie dotyczą masowych 
przelotów chrząszczy w okresie jesiennego sprz,ętu ziemniaków. 
Różny je.st w obu wypadkach stan fizjologi,czny chrząszczy , r6żne sa 
przyczyny i zewnętrzne warunki -przelotów. 

Krytyka ujęcia, zrównującego oba rodzaje migracji pod wzglę ­

dem wpływu czynników klimatycznych, idzie między innymi po 
linii akcentowania roli węchu. Szereg od dawna prowadzonych ba­
dai1 laboratoryjnych nad zdolnościami węchowymi chrząszczy su­
geruje, że węch pełni poważną rolę przy wyszukiwaniu przez ston­
kę mślin żywicielskich. Oczywiście dane te nie kolidują jeszcze 
w żadnym stopniu z twierdzeniem o biernym chara1kterze przelotów 
stonki. Niesione wi,atrem chrząszcze mogą osiadać na ziemię w mo­
mencie, gdy w niosący je prąd powietrza wtargnie fala nęcącego 
zapachu. Niemniej wobec notowania w literaturze zdolności stonki 
do przelotów również pod wiatr uważa się (W ę g or e k W., da­
ne niepublikowane) , że przy normalnej w naszych warunkach 
względnie gęstej szachownicy pól, odległości nowych upraw ziem­
niaka od miejsc zimowania stonki są wystarczająco mał e , aby chrzą­
szcze wiosenne mogły aktywnie kierować s ię na zapach ziemniaków 
i dokonywać przelotów z reguły pod wiatr, a nie z wiatrem, jak su­
geruje powszechne mniemanie. 

Otóż przypuszczenie to jest zupełnie prawdopodobne, niemniej 
jednak poczyniona przez nas obserwacja zwraca uwagę na ni e wła­

śd w ość zbytnich uogólnień w tym kierunku. 

Główna masa chrząszczy w naszym przypadku pokierowała się 
z wiatrem, mimo iż po skonie odwietrznej w niewiele wi,ększej od­
ległości (około 500 m) istniało pole obsadzone również wczesną od­
mianą ziemniaków. 

Powyższa obserwacja zwraca w:ięc uwagę na to, że przyjmując: 

dla warunków naszych upraw obie możliwości - aktywnego i bier­
nego kierowania się stonki w przelotach wiosennych, należałoby po-
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szukać, jakie okoliczności powodują jedną, a jakie drugą ewen­
tualność. 

Pewną wskazówkę pod tym względem znajdujemy przy bliż­

szym rozpatrzeniu zebranego materiału. 

WPŁYW ZBIORNIKÓW WODNYCH - STREFA DESANTOWA 

Ogólny wynik inwentaryzacji ognisk w obrębie pola lustrowa­
nego :przedstawia zestawienie na rysunku 2. Na osi pionowej odło­
żone są tu odległości od ściany inwazji, na poziomej - odległości 

od lasu. Cyfry w powstałej siatce oznaczają liczbę punktów ogni­
skowych na odpowiednio usytuowanym poletku próbnym. Rzędy 
cyfr nad (dla Darów) i pod tabelką (dla Bemów) przedstawiają śred­
nie liczby ognisk na poletku w poszczególnych pasach równoległych 
do ściany inwazji. Szeregi cyfr na prawo od tabeli przedstawiają 
średnie -liczby ognisk na poletku w pasach równoległych do ściany 
lasu (szereg pierwszy - Dary, szereg drugi - Bemy). 

Z tabelki widzimy wyraźnie, że dwa pierwsze pasy przylegające 
do ściany inwazji posiadają, w stosunku do wszystkich pasów po­
zostałych, znacznie większą liczbę 'Zanotowanych ognisk, przy czym 
ta wyraźna różnica utrzymuje się na wszystkich odcinkach wzdłuż 
ściany inwazji. Widać to wyraźnie z zestawienia cyfrowego pod ta­
belą , które zawiera średnie lkz,by poszczególnych ognisk na poletku 
w poszczególnych pasach pionowych. 

Tak więc w obrębie pola lustrowanego wyraźp..ie występuje­

czterdziestometrowej szerokości strefa przylegająca do ściany inwa­
zji (na rrys. 2 - strefa I) wybitnie różniąca się stopniem zainfeko­
wania od pozostałej, objętej tabelą, części pola (strefa II). Na Da­
rach średniemu zagęszczeniu 1,0 w strefie II odpowiada średnie za­
gęszczenie 9,4 w strefie I. Na Bemach w strefie II mamy średnie za­
gęszczenie 3,2 a w strefie I - 7,8. 

O realności tej J'Óżnicy pozwala wnioskować: 

1. wspomniana powtarzalność zjawiska wzdłuż całej ściany 

inwazji, 

2. brak 1kierunkowej zmienności ziagęszcz,ania ognisk w obrębie 
strefy II przy oddalaniu się do strefy I. 

z drugiej str.ony ten losowy rozkład ognisk w strefie II suge­
ruje, że była ona opanowywana przez stonkę wt6rnie. Gdyby całe 
pole było opanowywane bezpośrednio przez chrząszcze startujące 
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z zimowisk, wówczas powinno by występov.: ać stopniowe zmniejsza.­nie się ilości ognisk w miarę oddalania od tak silnie zainfekowanej 
brzeżnej strefy pola. 
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Rys. 2. Analityczne zestawienie rozkładu ognisk w sąsiedztwie l'owu 
melioracyj n ego 

Oznaczenia: miPjsce zakreskowanP -
zakropkowane -

bra1k danych - inna uprawa; miejsce o,dmiana „Dar"; miejsce niezakroipkowa!l€ - odmiana „Bem"; I - strefa pierwsza (desantowa); II - strefa druga (por. rys. 1) ; 'V - średnie liczby ognisk na poletku próbnym w odpowiednim odcinku pola 
PHC. 2. AnaJlHTHqecHoe C0II0CTclBJ1e1rn:e pacrrpe;:Ęe.11eHHfl O'ł3fOBblX nyIIH'f0 '3 B6J1T-i3H MeJmopal.l,}lOIIIIOrO poBa. O603llaqemrn: 3au1TpHX0BcllIJ-iOe MCCT0 - OTCYTCTBHe J:ĘaHHblX - HHclH HYJih­Typa. -- ITyHHTHP - copr ,,)],ap" - Bes rryIIHTHpa - copT „BeM" 1 - rropBaH 30Hcl (,qeCHJITHaH) - li - BTOpaH 3QHa (cpaBl-m pHC. I); cpegHee 

--

1
-n1cno oqarOBblX nyHKTOB na npo6noti rrnow:aAHe coorneTCTBYJOW:ero yqacrna rromr 
Abb. 2. Analytische Zusammenstellung der Her<lpunktenverteilung in der 

Nahe des Meliorationsgrabems 
Zekhenerklarunig: Schraffieirt - Angabein fehlen - anderer An'bau ; Punk­tiert - Kartoffelsorte „Dar"; Unpuruktiert - Kartoffelsorte „Bem"; I -Zone (Landungszone); II - erste zweite Zone (vergl. Abb. 1); 'I - durchschnittliche Anzahl der Herdpunkten auf einem Versuchsfeld im entsprechenden Feldteil 
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Jest rzeczą charakterystyczną, że obserwowane dotychczas fak­
ty skupiania się ognisk w brzeżnych pasach pól (W ę g o rek, 
jw.) dotyczyły wyłącznie przypadków wyjątkowej bliskości daw­
nych ziemniaczysk, co tłumaczyło całe zjawisko możliwością bez­
pośredniego napełzania owadów. · 

Tymczasem w, naszym wypadku odległość pola lustrowanego od 
zeszłorocznego ziemniaczyska wynosiła powyżej 200 m i tłumacze­
nie zjawiska na tej drodze niewątpliwie odpada. Zwraca natomiast 

uwagę inna okoliczność. 
Na podstawie faktów z zakresu fizjologii zimowania (materiał 

zbiorczy, B o g d a n o w - K a t k o w 1947) należy spodziewać: 

się, że w klimacie suchym, ewentualnie w okolicach stepowiej ,ących 

duży wpływ na charakter pierwszych przelotów odgrywać winny 
zbiorniki wodne. Chrząszcze w warunkach taki.eh na skutek szcze­
gólnie silnego zimowego odwodnienia organizmu prz,ed rozpoczę­

ciem żerowania ,mus,zą przede wszystkim uzupełnić brak wody 
w organizmie i „pierwsze kroki" po wyjś'Ciu z ziemi kierują ku źró­
dłom wody. 

Otóż, jak nafoży sądzić, elementem kumulującym chrząszcze 

w warlllilkach naszej obserwacji ibył właśnie, funkcjonujący w okre­
sie opadów wiosenny,ch, rów melioracyjny. Mi·ędzy innymi przema­
wia za tym urywanie się strefy szczególnego zainfekowania jedno­
cześnie z kończeniem się rowu. Wprawdzie dalej mamy inną, sła­
biej i późni,ej opanowywaną odmianę ziemniaka ( co ,będzie omówio­
ne dalej), jednakże odmiana ta w stvefie 40 m od deku jest równie 
silnie ,opanowana, jak i odmiana położona wzdłuż całego rowu. 

Tłuma,czyłoby to całkowicie genezę istniejącego obrazu infekcji. 
Mianowicie ,chrząszcze lądujące pod wpływem bodźców wilgotno­
ściowych koncentrowały się w 01brębie rowu, skąd następnie nała­
ziły na możliwą dla pi1eszych wędrówek · odległość w głąb pola i do­
piero po ewentualnym pobraniu pierwszego pokarmu, kopulacji 
i złożeniu pierwszej partii jaj - startowały na podbój dals-zych od­
cinków terenu. 

Potwierdza to nasze przypuszczenie o wt6rnym charakterze na­
lotu strefy drugiej pola i upoważnia do określenia strefy pierwszej 
mianem strefy desantowej. 

Oczywiiście stwierdzona konkretna szerokość strefy desantowej 
(40 m) nie może być na razie żadną ogólną receptą. Niemniej omó­
wiona obserwacja zwraca uwagę na dwie ważne okoliczności: 
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1. możliwość ilościowego niemal koncentrowania chrząszczy na 
pewien przeciąg czasu w obrębie wąskich przestrze,!li upraw, 

2. realne istnienie sytuacji, w ,których zapach ziemniaków ze 
względu na stan fizjologiczny owada może ustępować pod wzglę­
dem siły bodźca czynnikowi wilgotności powietrza, co oczyw1sc1e 
może zupełnie zmieniać charakter i drogi przelotu chrząszczy na 
pola ziemniaczane. 

Przy czym punkt drugi zawiera wskazówkę odnośnie omawianej 
w częsc1 poprzedniej prognozy kierunku wylotu wiosennego 
w związku z kierunkami wiat~ów. Mianowicie w świetle wyjawio­
nego wpływu warunków klimatycznych obserwowany przez nas 
przelot z wiatrem nie przeczy możliwości aktywnego kierowania się 
przelotu pod wiatr na zapach z.iemniaków (w wypadku klimatu wil­
gotnego), czy na wilgoć (w wypadku ,klimatu suchego), niemniej wy­
kazuje, że w klimacie suchym prognoza kierunku nie może być uni­
wersalną receptą. Przenoszony na większe odległości zapach ziem­
niaków w takich wypadkach nie działa, natomiast odległości, na ja­
kie może być prz,eniesio.ny w postaci pobudzającej (przed wyparo­
waniem) ,,zapach" wody, są zbyt małe, aby w normalnych warun­
kach zbiorniki wód miały jak•ieś ogólniejsze znaczenie. 

WPŁYW A TRAK CY JNOśCI ODMIAN ZIEMNIAKÓW 

Dalszym wnioskiem, jaki można by wyciągnąć z zestawienia 
przedstawionego na rysunku 2, jest wyraźna przewaga ognisk na 
Bemach w stosunku do ognisk na Darach. Układ cyfr wyraźnie 
wskazuje na brak, tak w ob~ębie Bemów jak •i Darów, zmienności 
kierunkowej zarówno względem ~cinny inwazji, jak i względem 
ściany lasu, co wystarczająco przemawia za tym, że omawiana róż­
nica nie jest zależna od usytuowania uprawy i że jest różnicą sta­
tystycznie realną. 

Niemniej jednak wartość jej podważa fakt, że ogniska w obrębie 
Bemów, w przeciwieństwie do ognisk na Darach, no·towane były 
wyłącznie na podstawie wyżerek, a w dodatku lustracja przeprowa­
dzona byŁa w okresie zaczynającego się wylotu pokoleni1a letniego. 
Oczywiście podważa to w znacznym stopniu porównywalność obu 
wyników i osłabia zaufanie do otrzymanego wspókzynnika. 

Jednocześnie jednaik, wobec tego że lustracja na obu odmianach 
dokonywana była j edno1cześnie, ten sam fakt nieporównywalności_ 

https://prz,eniesio.ny
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obu wyników wyraźnie dowodzi rzeczywistej wybiórczości chrzą­

szczy w stosunku do dysponowanych odmian. Dowodzi on miano­
wicie, że Dary zaatakowane były przez stonkę wtórnie, po uprzed­
nim opanowaniu Bemów. 

Sprawom atrakcyjnośd dla stonki różnych odmian ziemniaków 
poświęcona jest duża literatura (zagadnienie atrakcyjności specjal­
nie rozwijają i komentują S c h ap p e r 1939, B o c z ko wska 
1946 i inni). Badania tego typu prowadzone zarówno metodą laibo­
ratoryjną, jak i półpolową doprowadziły do sformułowania ogólnej 
tezy, że różne odmiany mogą dysponować różnymi zdolnościiami 

wabienia (!hrząszczy. Czyniono próby wyekstrahowania substancji 
wabiących (np. C h a u v i n 1945). 

Z drugiej jednak strony wiadomo, że atrakcyjność ziemniaka 
w dużej mierze zależy od stanu jego rozwoju. Stwierdzono na przy­
kład , że chrząszcze dysponując krzakami różnego wieku unikają ro­
ślin świeżo wzeszłych, n.iem.niej wolą rośliny młode. Przy dość po­
wszechnej w warunkach polowych nierównomierności rozwoju po­
szczegól,nych odmian, komplillmje to w sposób wyraźny progrozę 
wybiórczości terenowej. 

Doświadczenia laboratoryjne przeprowadzane na naszych od­
mianach ziemniaków pozwoliły wyodrębnić szereg odmian mniej 
i bardziej atrakcyjnych (Dary wymienione są jako jedne z najmniej 
a trakcyjnych). Niemniej wyniki analogicznych obserwacji polowych 
rezultatów tych nie potwierdziiły (W ę g o r e k, jw.). 

Otóż wynik naszej obserwacji zwraca uwagę na parę istotnych 
tu okoliczności. 

Początek wylotu letniego na Bemach miał miejsce około 20 lip­
ca, główn e nasilenie wy lotu między 25 a 31 lipca. Tak więc naj­
wc ze śniejs z e składanie jaj (przy ma-ksymalnej, możliwej do przyję­
ci a długośc i rozwoju) 1 musiało mieć miejsce nie wcześniej niż oko­
ło 10 czerwca, zaś główne nasilenie składania jaj miało miejsce nie 
wcześniej ni,ż dopiero około 20 czerwca. 

Na Darach do 20 lipca znaczna większość larw nie zakończyła 
jeszcze okresu żerowan1a, a więc składanie jaj musiało odbywać się 
tu z minimum tygodni.owym opóźnieniem. 

A więc , o ile weźmiemy pod uwagę opisaną na wstępie sytuację, 
okazuje si,ę , że nalot chrząszczy na Bemy odbywał się w okresie, gdy 

1 DLa tego samego okresu stwJerdzono pod Poz,nainfom oałkowJtą długość 
r ozwoju 37 dni (dane Instytutu Ochr{)ll1y Roślin). · 
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Dary były identycznie zaawansowane we wzrosc1e. Czemuż więc 

Dary były wówczas omijane? Nie są w s t an ie wytłumaczyć tego ani 
kierunki wiatrów (które przecież w tym okresie wi ały z południo­
zachodu, a więc w kierunku Darów) , ani, jaik wspomniałem , wza­
jemne usytuowanie obu upraw. Dalej na:suwa się pytanie, co spowo­
dowało przerzuty stonki z opanowanych Bemów na Dary w końc u 

czerwca i początku lipca. · 

Wszystko przemawia za tym, że mamy tu do czynienia z cha­
rakterystycznym powiązaniem dwóch stron zagadnienia wybiórczo­
ści. Chrząszcze wolały młode Bemy od młod y ch Darów. Lecz n a 
przełomie czerwca i lipca wciąż jeszcze młod e Dary stały s ię ba r­
dziej atrakcyjne od starych Bemów. 

Poza zwróceniem uwagi na relatywność całego zagadnienia w y­
biórczości w warunkach polowych, obserwacja ta dostarcza jeszcz 
jednego ważnego wniosku. 

Mówiljśmy wyżej o możliwości kumulowania chrząszczy na wą­
skich pasach upraw przy ZJbiornikach wodnych. Obecnie możliwoś ć 

tę da się rozszerzyć również na przypadki takich warunków klima­
tycznych, w których zbiorniki wodne nie oddziaływują ściągająco . -
Dowodzi tego parotygodniowa koncentracja chrząszczy na Bemach 
mimo bez,pośredniego sąsiedztwa odpowiednio rozwiniętych i s kąd­

inąd chętnie atakowanych Darów. 

Na marginesie omawianych tu spraw wybiórczości można by 
zwrócić uwagę na jeszcze jedno zagadnienie. Mianowicie, jak wpły­
wa na wybiórczość w stosunku do odmian i wieku ziemniaków stan 
fizjologiczny samych chrząszczy. W literaturze znane są przypadki 
różnej wybredności w stosunku do odmian chrząszczy młodych 

i starych. W aspekcie s tadium diapauzalnego zagadnienie atrakcyj­
no·ści ziemniaków poruszała częściowo niniejsza notatka. 

Zwraca to uwagę na konieczność uwzględniania stanów biolo­
gicznych chrząszczy przy wnioskowaniu o ró żnej atrakcyjnośc i 

ziemniaków. A bez względu na to, czy warunki klimatyczne zmu­
szają chrząszcze zimujące do pobrania wody przed rozpoczęciem 
żerowania, czy też do tego nie zmuszają - stan fizjologiczny chrzą­
szcza będącego w poszukiwaniu pierwszego pokarmu jest niewąt­
pliwie różny od stanu fizjologicznego po pobraniu pokarmu. Tym­
czasem, o ile wiemy, specjalnych badań atrakcyjności odmian, które 
wyróżniałyby zachowanie się chrząszczy przed zaspokojeniem głod u 

diapauzalnego, nie było. 
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Otóż jako jedną z możliwych okoliczności można by tu wymie­
nić zmniejszenie wybredności u owadów wylatujących z zimowisk, 
czego sygnałem może 1być widoczna z naszych obserwacji szczegól­
nie silna koncentracja i stosunkowo wcześniejsz,e powstanie ognisk 
na Darach w kącie pola, sąsiadującym z ciekiem (rys. 1, rys. 2). 

WPŁYW LASU 

Oma wiana ~yżej względna równomierność (na poszczególnych 
odmianach) rozrzutu ognisk w strefie II 2 ni,e dotyczy jednak są­
siedztwa lasu. Rzucającym się w oczy .faktem (por. rys. 1) jest cał­
kowity brak ognisk w pasie osiemdziesięciu metrów od ściany lasu. 

Celem bliższego zanalizowania tego zjawiska zrobiono zestawie­
nie (rys. 3). 

W zestawieniu tym kółeczka symbolizują punkty ogniskowe na-
niesione na siatkę odlegŁości od ściany inwazji i od ściany lasu. 

Załączone wykresy odnoszą si, ę do trzech wskaźników: 

A - średnia liczba punktów ogniskowych na poletku próbnym„ 
B -- średni zasięg punktu w ilości opanowanych krzaków, 
C - średnia ilość larw w punkcie. 

Zmienność tych wskaźników względem odległości od ściany in­
wazji przedstawia wykres pionowy. Przy czym ze względu na nie­
porównywalność pasa osiemdziesięciu metrów od lasu z pozostałym 
obszarem wykres obejmuje wyłącznie dalsze partie pola (od 80 do 
200 m - teren obwiedzfony na rysunllm linią przerywaną). Zmien-

2 Sądząc z,e sposobu ogólnego roe.r:autu ognisk w strefie II wyda1je się, że 

owady po wylocie ze strefy desantow,ej wykazywały tend,encję do równomier­
nego opranowania całego :pola· oibs.aictzonego Bemami, a n1astępnie tę samą <fien­
dencję wyk1azywały przy nail.ocie na pole Darów. Jednocześrnii.e jednak w ra­
mach .tego ogó,lni,e rów.nomi,ernego rozkładu daje się wyróżnić punkty wy­
raźnego skupienia ognisk (por. rys. 1). Otóż ten dwoisty charakter rozrzutu 
ognisk ,jest łatwy do wyjaśnienia i ni,ewątpliwie dowodzi, że telndencdia do 
równomiern,ego rozproszenia realizowana jest dwiema r,óżnymi drogami: iprz,e­
lotów i przemarszów. Pierwsza :forma migraicji dotyczy rozpraszania w obrę­

bie całego pro1a, druga form,a - rozpr.aszainia w węższym promieni u w okolicy 
punktów lądowania. 

Rzecz jasna j-ed!nak, że zaobserwowanej w naszym wypad.ku tendencji roz­
proszenio,wej nie można, traktować jako reguły. Jest ona jedynie wyra~m 
pewnego stanu popul,acji n,a tle istniejcąych warunków otoczenia. Co rządzi 
zmianami tego stanu, jest rz,aga<ln.ieniem bardzo istotnym i ni,ezwykle pasjo-­
nuj ącym, ale daleko wybiega,jącym poz,a r,amy nini,ejszej notatki. 

https://wypad.ku
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Rys. 3. A1I1JaJ.itycZ!Ille :ziesrtawoonie rozJl~Ładu ogrui.Lsik w sąsti.edztwti.e llai.su 
Oznaiczieni,a: !kółka - 1punlkty l{)lgn_1sikowe; A (N) - średnie 1ilcZ1by pU1D,któw 
ognil.Slkowych na 1PoJ_1etlku :r>iróbnym; B (B') - średmii z.asii.ęg !P'UII1lk.tów w ilo!Ści 
opainowa1I1yrch krza1ków; C (C') - średnie 1i1czlby larw w punkcie. Mtejsca za­
lkresikowane - j,aik rys. 2. Na1 rysunku 1wziębe są w ir.amki te odiciinkti 1P01a, 
z lkltózych ma-ter1a,ł wyikoirzys,tano do :poiSzczegóJny,ch wy!kresów: [POZli-omego -

ramka a, 1Piii01I1JO'Wle@o - riatmlklai f3 

PHc. 3. AHaJLH'.[1Hqec1:rne CUIIUC'faBJH~HHe pac.:rrp~eJie1-urn 0lfal'0BbIX ny1rn: l'OB 

B6JIH3H Jieca 
O6o3naqemrn: HpymR11 - oqarn; A (A') - cpe,AHee 'I'HC.110 oqamBbIX nyHIITOtJ 

11a rrpo6Hoti: IIJio~a,AHe; B _(B') - ope,AHHH o6'heM oqairoBoro rry1rnTa, Bhipa­

meHHhIH il-WJrnqecTB0M rropameHHH H-yCT0B; C (C') - cpe,l{Hee t.JHCJI0 JII-fqI-fll0K 

B oqaroB0M rryHHTe. PaMHOH 06Be,A€Hbl r-rn pncyHRe T'e qacTH fl0JIH, C ,r-wTopbIX 

MaTepHaJI HCfl0.11b30BtaH B 0T,A8JibHbIX rpaqi11qeom1x COll0CTaBJiel!HHX: ropJ-rnOl-1-

TaJibH0M - 1paMlta a, BepTHKa.JlbHOM - paMroa ~ 

Abb. 3. A111alyrt;;isd11e Zusammenstealung der Herdpunlk:ten.V1wtelil1Ulilg -der Nahe 
dreis W,a'ldets 

ZekheneTtklarung: Krei:se - Herdipunkte; A (A') - durchschrniittliche Anzahl 
der Heridpunkten .auf ein.em V,eirsuchsifeild; B ,(B') - durchi.sdmiittilicher WiII:­
kuinigs,befrieiich des Herdiplllilikts 1aiusg,edri.1clk;t dW'ch die .A!nzahl der .an1giegrillenen 
Staudlen; C (C') - d'UlI'ICruschinwtJtl1iiehe Lairvffi1Zlaihl :iin eifil,em Hexd;punikt. Die Feld­
teii.le, dienem dias MaiterfaJ ifilr di1e ei:ru~elnerr1 Di.Jag,ramme e:n1lnommen wuroie, 
$1iITTd a,uf deT Z•etohlnung ewngeramt: fiiir idiaJs ho!I'iizlolilJta[e - der :R.albimein fJ.., 

fur <lais vier1lilk:Jale - der. RJanrrnen ~ 
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· ność trzech wspomnianych wskaźników względem lasu przedstawia 
wykres poziomy, który z podobnytch przyczyn (miejsca zakresko­
wane - brak danych) 01bejmuje tylko teren pomiędzy 60 a 140 m 
od ściany .inwazji '(teren obwiedziony grubą linią ciągłą). 

Z wykresu pionowego widzimy od razu braik zmienności kierun­
kowej wskaźników względem ·ściany inwazji. Pozwala to rzecz jas­
na na wyciąganie obowiązujących wniosków odnośnie wykresu po­
ziomego, na którym widzimy regularne powtarzanie się wysokiego 
zagęszczenia ·o,gnisk na wszystkich odległościach po przekroczeniu 
osiemdziesi,ęciometrowej strefy przyleśnej. R-óżnica w zainfekowa­
niu strefy przyleśnej i strefy dalszej jest tu więc ró1żnicą realną. 

Czemu należy ją przypisać? 

Gdy spojrzymy na plan, mogłoby się pozornie wydawać, że ten 
.stan rzeczy jest po pros.tu wynikiem albo niedotarcia fali szkodnika 
do partii przyleśnych, albo przesuwania się tej fali r,ównolegle do 
śdany lasu. Tłumaczeni.e takie jest jednak nie do przyjęcia. O ile 
przyjmiemy losowe, bezkierunkowe przeloty poszczególnych osob­
niików w obrębie pola, to rz.ecz jasna nie ma wówczas powodu, dla 
którego mia~by zaistnieć nagły spadek występowania w strefie przy­
leśnej ju:ż w odległości 80 m od Bemów, a nie 'było go w odległości 

150 m od Bemów na pozostałym obszarze pola. Przy czym w wy­
padku takim osobniki wędrujące musiałyby pozostać w obrębie po­
la, gdy tymczasem w czasie bardzo szczegółowej lustracji nie spot­
Kano na tym terenie ani jednego chrząszcza. O ile zaś przyjmiemy 
w procesie tym wiodący wpływ wiatru, to przecież kierunki wia­
.trów w okresie inwazji pola nie były równoległe do skraju lasu. 
Wiatry w tym okresie wiały z zachodu (zestawienie dotyczy wy­
łącz.nie Darów). 

Najbardziej prawdopodobnym wyjaśnieniem braku ognisk przy 
lesie wydaje się być mechaniczny wpływ lasu na przeloty chrzą­
.s~czy poprz,ez jego wpływ n,a siłę i tory wiatrów. Przemawia za tym 
dodatkowo: 

1. gwałtowny, bez stopniowych przejść, spadek ilości ognisk po 
przekroczeniu •osiemdziesięciu metrów od ściany lasu (rys. 3), 

2. brak wyraźnego wpływu lasu na zmienność wskaźników 

B i C z wykresu na ·rys 2, 

3. cz,ęs:to -obserwowane prz·ez nas na innych polach występowa­
nie ognisk tuż przy ścianie lasu w korytarzach p0:wietrznych w' po-
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staci przerw pomiędzy ścianą lasu a niedochodzącym do niej pasem 
śródpolnym (np. pole ziemniaczane ,PGR Tu.rew), 

4. oibserwowane na innych polach wy:st,ępowanie ognisk w od­
ległości okoŁo 40 m od lasu, gdy wysokość j,ego nie przekraczała 
10 m (pola ziemniaczane PGR Turew), 

5. obserwowane występowanie ognisk tuż przy lesie, gdy las 
położony .był w zagtębieniu terenu i wierzchołki drzew niewiele wy-­
stawały ponad poziom pola (pole ziemniaczane PGR Gołębin). 

Z tych też względów słusznym wydaje się przyjąć dla przeba­
danego wypadku nie wartość bezwzględną szerokości pasa przyleś­
nego a jego wartość względną, mierzoną wysokością lasu. Tak mie­
rzona szerokość pasa równała się pięciu wysokościom drzew (5 H). 

Zaobserwowane zjawisko może być czynnikiem poważnie mo­
dyfikującym nasze pr.ognozy lokalnych migracji stonki w terenie 
zadrzewionym. 

Między innymi wskazywałoby ono na niecelowo·ść prób zakła­
dania w sąsiedztwie lasu upraw mają·cych koncentrować chrząszcze 

wiosenne. 

WNIOSKI 

Omówione wyniki posiadają między innymi pewne znaczenie dla 
podjętego u nas obecnie (W ę g o r e k, jw.) szerokiego zagadnie­
nia poletek i pasów chwytnych w walce ze stonką ziemniaczaną r 

bowiem: 
I. U w y p u k ,1 a j ą r e a 1 n o ś ć c a ł e g o z a m i e r z en ,i a . 

(Koncentrowanie się chrząszczy na pewien okres czasu w obrębie 

wąskich odcinków upraw nawet w wypadkach bezpośredniego są­

siedztwa odpowiednio ro.zwiniętej i skądinąd chętnie atakowanej 
odmiany z1iemniaków). 

II. S u ,g e r u j ą p e w n e k o n k r e t n e u z up e ł n i e n i a 
w z ,a k r e s i e u r z ą d z a n i a p o w ,i e r z c h n i c h w y t­
n y c h w p os t a ,ci sp r a w: 

1. dyslokacji powierzchni chwytnych (relatywny charakter 
wpływu wiatru, wpływ zbio,rników wodnych, wpływ lasu), 

2. doboru odmian do obsadzania powierzchni chwytnych (atrak­
cyjność odmian jako funkcja w pierwszym rzędzie usytuowania te­

renowego uprawy, następnie wieku z,iemniaków i stanu biologicz­
nego chrząszczy, szczególnie stanu podiapauzalnego), 
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3. wielkości powierzchni chwytnych (szerokość strefy desanto­
wej jako ewentualna funkcja bezwizg1ędnej licze1bnośc-i •chrząszczy), 

4. term.inów zwalczania chrz1ąszczy na powierz,chniach chwyt­
nych (długość przebywania chrząszczy: 1 - w strefie desantowej, 
2 ~ w obrębie wcześniejszej odmiany ziemniaka). 
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OTHOCHTEJibHO <PAHTOPOB OITPE,AEJI.FIIOW;I1X MECTHbIE 
MHfPALJ;HH HAPTO<PEJibHOro lliYHA 

(LEPTINOT ARSA DECEMLINEATA S a y) 

HpaTHoe coo6~eHHe 
Pes10Me 

Orrnpa.HCb Ha MaTepJ1aJiax, TI0Jiy1IeHHhIX npM no,n;po6HOM o6cJie­
JJ;0BaHJ1J1 IlOJie:ti:, np0l13B0,Z1;J1M0M B Te"9:eHJ1e 8-31.VII. (1954 r.) Ha 
cne~J1a~bHO no,n;o6paHHOM C0CTaBe KYJihTYP B Il03HaHC0KM B0eBo,n;­
,CTBe, IlOJihIIIa (opJ1eHTJ1pOB0"9:HbIM TIJiaH Teppl1T0pID1 pMC. 1) aBT0p 
npl1X0,Z1;J1T K CJie,n;yIOIIJ;J1M BhIB0,n;aM 0TH0CJ1TeJibH0 MeCTHhIX MJ1rpa~J1}1 
.KapToq:>eJihHoro )KyKa B Becem-ivrn: nepMo,n;. 
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1. B TaKJ.1X ycJI0BJ.1.HX B KaKJ.1X HaX0,ZJ;J1.TC.H MCCJie,n;oBaHHa.H Tepp.n­

TOpmI ( CTenoBeIO~J.1:ti paMOH, 3Ha"tfJ.1TeJibHO BbICy~eHHa.H no-crna) cpaK­

TOpOM onpe,n;eJI.HIO~J.1M rryTM nepeJieTOB 2KYKOB J.13 MeCT 3J.1MOBKJ1 Ha 

KapTocpeJibHbie n0JIJI JIBJIJieTCJI pacnpe,n;eJieHJ.1e BO,n;OeMOB. 2KyKJ1, 

BbIJieTaIO~e C MeCT 3J1MOBKM CK0nJIJIIOTCJI 0K0JIO BO,n;OeMOB J.1 nocJie 

,n;onoJIHeHJ.1JI 3anacoB BO,ZJ;bl B opraHJ13Me TporaIOTCJI Ha nOJ.1CKJ1 KOp­

MOBbIX paCTeHJ.1M. 

2. ECJIJ.1 BO,ZJ;OeM npMJieraeT K KapToq:>eJibHOMY n0JIIO 2KYKM nyTeM 

nepenOJI3aHJ.1JI OBJia,n;eBaIOT CHaqaJia TOJibKO Kpai1:HeM noJIOCOM KYJih­

TypbI. IlpJ.1qeM Ha 3T0M 3Tane, Ka2KeTCJI, e~e He MrpaeT pOJIJ1 BhI­

CTynaro~aJI no3,n;Hee M36J.1paTeJihHOCTb no OTH0IIIeHJ.1IO K pa3HbIM 

copTaM KapTocpeJIJI. 

TaK 06pa3yeTcJI „npe,n;MOCTHoe yKpenJieHMe" ,ZJ;JIJI ,n;aJihHeifrnero 

3aBoeBaHJ.1JI TeppJ.1TOpJ.1J.1, Ha3hIBaeMoe „,n;ecaHTHOM 30HOM" (pJ.1C. 2). 
2KyKM IIOKJ.1,ZJ;aIOT ,n;ecaHTHYIO 3OHY TOJibKO nocJie nepBoro npMH.HT'M.H 

Tl~J.1 J1 0TKJia,ZJ;KJ.1 rrepBbIX rropu;Mif .HJ1ą 

3. 2KyKJ.1 CHJ.1MaIO~J.1eC.H C MecTa J.13 ,n;ecaHTHOM 30HhI, B nponrno­

no.rrmKHOCTb nepBOMY BTOp2KeHJ.1IO Ha Kpaif nOJIJI, npO.HBJIIOT y2Ke 

.HBHYIO J136epaTeJibHOCTb no 0THOIIIeHJ.1IO K pa3HbIM copTaM KapTO­

cpeJIJI. Mx rJiaBHa.a Macca pacnpe,n;eJIJieTc.a ,paBHOMepHo Ha Bce:i1: 

TeppYITOpIDI 3aH.HTOM 0,ZJ;HJ.1M copTOM (EeM), B TO BpeM.H KaK ,n;pyroi1, 

BO3,ZJ;€JibIBaeMbIM Ha J1CCJie,n;oBaHHOM TeppMTOpMM copT (,U:ap) no co­

ce,n;cTBY C nepBbIM copTOM .HBH0 J.136eraeTC.H 2KyKaMJ1. IlpJ.1qeM npo­

J.1CX0,ZJ;J.1T TaK ,n;a2Ke B TOM CJiyqae, eCJI¾ KYCTbI o60J1X copT0B 0,ZJ;J.1Ha­

KOBOM B€JIJ.1qJ1HbI. 

4. CJie,n;yro~:n 3Tan nepeMe~eHJ.1.a HacTynaeT npJ.1 cTapeHMM 

Bhr6paHHoro copTa Kap'DocpeJI.a (EeM). B no BpeM.a 2KYKM HaqJ.1HaIOT 

rrepeJieTaTb Ha J.136eraeMhIM ,n;o noro MOMeHTa ,n;pyro:n copT (,Uap) , 

KOTOpbIM e~e He npO.HBJI.HeT qepT CTapeHMJI. 3aBOeBaHJ.1e H0Boro, 

copTa np0MCX0,ZJ;MT TaK2Ke KaK M nepe,n; TeM: nyTeM nepeJieT0B cJiy­

qa:nHOM ,ZJ;JIJ1Hbl, ,n;aIO~MX cpa3y KapTJ.1HY 6oJiee-MeHee paBH0MepHoro 

pacnpo,n;eJieHJ.1.H 6e3 npe,n;BapJ1T€JibHOM KOH~eHTpau;MM 2KYK0B B Kpai1-

Hei1: n0JI0Ce. 

5. OcHOBHbIM cpaKTOpOM, onpe,n;eJIJIIO~J1M HanpaBJI€HJ1.H nepeJie­

TOB KaK C 3MMOBOK Ha KapTocpeJibHbie nOJIJI, TaK J1 B rpaHM~ax 

II0JI.H, SIBJI.HeTCSI BeTep. He 3aMeqeHo, qTo6bI KapTocpeJibHbIM 2KYK 

B MaCC0B0M MaCIIITa6e HanpaBJIJIJIC.H no.n; BeTep. OTHOCJ.1TeJibHO ne­

peJieT0B C MeCT 3J1M0BKJ1 M02KHO TaKOM cpaKT o6'bJICHJ1Tb TeM, qTO­

BCJie,z:ccTBMe MnOMSIHyTOH ,Z:CManay3aJibHOM o6cTaHOBKJ1 B ycJIOBMJIX 

yMepeHHoro KJIMMaTa 11 MeHhrnero 3MMHero o6e3Ba2KJ1BaHJ1.a opra-

https://3aBOeBaHJ.1e
https://J.1CX0,ZJ;J.1T
https://0,ZJ;HJ.1M
https://paCTeHJ.1M
https://pacnpe,n;eJieHJ.1e
https://onpe,n;eJI.HIO~J.1M
https://ycJI0BJ.1.HX
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HJ13Ma KapToq:>eJihHOro 2KyKa, MO2KeT C ycrrexoM rrpMMaHHBaTb 2KYKOS. 

IIO,l( BeTep ,l(a2Ke Ha 3Ha"tfMTeJibHhie paCCTO.HHJ1.H. AKTyaJihHhIM ,l(JIH 

MCCJie.z:(yeMOM TeppMTOpliIM cpaKTOp BJia2KHOCTJ1 B03.z:(yxa He Mor ChI­

rpaTb 3TOM pOJIM, XOT.H 6hr IIOTOMy, qTo BJia2KHhie TeqeHM.H oqeHb 

6bICTpO rrpopbIBaIOTC.H BCJie,l(CTBMe MCrrapeHM.H. 

B 3TMX ycJIOBH.HX ,l(OJI2KHhI 6bIJIJ1 rrpeo6Jia,l(aTh rrepeJieTbI C MeCT 

3 J1MOBKM B HarrpaBJieHMM, COOTBeTCTByroru;eM HarrpaBJieHMIO BeTpa. 

6. -Y cTaHOBJieHo, qTo Jiec BJIM.HeT Ha crroco6 pa3Meru;eHMH Bpe.z:(M­

TeJI.H. BJIM.HHJ1e 3TO Bbrpa2KeHO OTCYTCTBMeM oqarOB Ha IIOJIOCe KYJib­

TYPhI, rrpMJieraroru;ei1 K cTeHe Jieca M M.Meroru;ei1 nrnpMHY OKOJIO IIHTJrf 

BhICOT .z:(epeBbeB (pMC. 3). 

PH.z:( ,l(OIIOJIHMTeJihHO OTMeqeHHhIX o6CTO.HTeJibCTB CBM,l(eTeJihCTBYeT 

O TOM, qTo Bhillie OIIMCaHHbIM cpaKT HHXO,l(MTC.H B CB.H3J1 C MexaHJ1qe­

CK11M BJIM.HHMeM JieCHOM rrperpa.z:(bI Ha MeCTHhie MMrpau;MM 2KYKO:S. 

rrocpe.z:(CTBOM BJIM.HHM.H ee Ha CMJIY J1 rryTM BeTpa. 

CBOH BhIBO,Il;hI aBTOp rrpe.z:(CTaBJI.HeT KaK BCTYIIMTeJihHOe o6'h.HCHe­

HMe 3aTpOHYThlX acrreKTOB MeCTHOM MMrpau;MM, o6paru;a.H BHMMaHMe 

Ha 3Haqem1e OTrvreqeHHhIX cpaKTOB ,l(JI.H J1CCJie,l(OBaHJ1M Ha.z:( rrpe,l(rrp11-

HJ1MaeMbIM B CTpaHe MeporrpM.HTMeM 6oph6bI c KapTocpeJibHhIM 2Ky­

KOM rrpM IIOMOID;Jil rrpMHHMaIOID;MX IIOJIOC J1 IIJIOll.J;a,D;OK. 

ZUR FRAGE DER FAKTOREN WELCHE DIE LOKALE MIGRATION 

DES KARTOFFELKAFERS (LEPTINOTARSA DECEMLINEATA S A Y} 

BEDINGEN 

Vorlaufige Mitteilung 

Zusammenfa ss ung 

Aurf Grund eingehender Aibsuchen von Feldern mit eigenart.ig 
zusammengestellten Anbau, welche in der Zeit vom 8-31 Juli 195-1 
in der Woiwodschaft Poznań, Polen (Gelandeskizze - Abb. l) 
durchgefilhrt wurden, gelangt der Verfasser, hinsichthch der im 
Friihjahr stattfindenden lokalen Migration des Kartoffelkafers, zu 
nachstehenden Feststellungen: 

1. Im Falle des untersuchten Gelandes (einer zur Versteppung 
neigenden Gebietes mit gegenwartig erheblich ausgedorrtem Boden) 
bildete die Verteilung der Gewasser fur die Flugwege der Kafer 
vom Winterlager . auf die Kartod:felfelder einen entscheidenden Fak-: 

https://eigenart.ig
https://ycJIOBH.HX
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tor. Die das Winterlager verlassenden KRfer sammelten siich am 
Wasser an, und zogen erst nach Erganzung des Wasservorrats im 
Organismus auf die Suche nach Nahr,pflanzen aus. 

2. Wenn das Wasser unmittelhar an das Kartoffelfeld angrenz­
i e, befielen die Kafers kriechend zuerst ausschliesslich den ange­
bau ten Randstreifen, wobei in dieser Phase die Ei,gentiimhchkeit 
der Insekten verchiedene Kartoffelsorten auszuwahlen, die erst 
spa.ter auftritt, scheinbar noch keine Rolle spielte. 

Auf diese Weise enstand ein Vorrfeld fur die weitere Besitzer­
greifung des Gelandes, die „Landungszone" (Abb. 2) genant wurde. 
Die Kafer ver liessen die Landungszone erst nach der ersten N ah­
rungseinnahme und nach e:rfolgter erster Eierlegung. 

Im Gegensatz zur ersten Invasion auf den Feldrand fi.ihrten die 
von der Landungszone fliegende Kafer schon eine ausgesprochene 
Auswahl beziiglich der verschiedenen Kartoffelsorten du:rch. Ihr 
Hauptschwarm ve.rbreitete sich gleichmassig iiber das ganze, mit 
einer Kartoffelsorte (Bem) angebaute, Gelande, wah:riend die andere 
im untersuchten Gelande angebaute Kartoffelsorte (Dar) vollig ge­
mieden wurde, obgleich sie an die erste Sorte angrenzte. Dies er­
folgte sogar, wenn beide Sorten sich im gleichen Wachstumssta­
dium befanden. 

4. Eine weitere Migrationsphase t rat beim Altem der b€fallenen 
Kartoffelsnrte (Bem) ein. Zu diesem Zeitpunkt bef.ielen die Kafer 
die bisher gemiedene, obgleich keine Anz.eichen des Alterns auf­
weisende, zweite Sorte (Dar). Die neue Kartoffelsort e wurde ahnli­
cherwei· e wie die erste befallen und zwar durch Uberfliige, de:ren 
Weite je nach Umstanden verschieden lang war, und gleichzeitig 
auf mehr oder weniger gleichmassige Weise ohne vorherg hende 
Konzentration der Kafer im Feldrandst:reifen erfolgten. 

5. Der Wind ist ein wesentlicher Faktor, der die Durchflugs­
richtungen, sovohl von den Winterlagern auf die Kartoffeli:feldern, 
aL~ auch im Bereich der Felder selbst bestimmt. Massenartige Wan­
derungen der Ka:rtoffelkafer gegen den Wind wurden nircht fest­
gestełlt. Beziiglich der Durchfliige vom Winterlager aus, wa:re dies 
dem Umstand zuzuschreiben, <lass infolge des erwahnten diapausa­
len Zustands der Kafer der Kartoff elgeruchsfaktor, der bei gemas ... 
sigtem Klima und einem geringeren winterlichen Wasserve:rlusit des 
Ka·rtoffel1kaferorganismus, die Kaf er gegen die Windrichtung sogar 
auf grossere Entfernungen anzulocken vermag, zuriickgetretten war. 
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Diese Aufgabe konnte durch der filr das unter~nchtE: Gelande aktu­
ellen Luftfeuchtgkeitsfaktor nicht erfilllt werden, da, infolge aus­
serst rascher Verdustung, die feuchten Luftstromungen ver­
schwanden. 

Unter dieserr· Umstanden mus.sten Durchflilge aus den Winter­
lagern in der Windrichtung vorwiegen. 

6. Es wurde festgestellt, dass Waldungen einen ausgesproche­
nen Einfluss auf di,e Auftretungsweise dieses Schadlings ausilbten, 
was sich darin ausserte, dass Schadlingsherde auf Anbaustreifen, 
die unmittelbar an den Wald grenzten und etwa filnf Baumlagen 
breit waren, fehlten (Abb. 3). 

E ine Reiche zusatzl:ch festgestellten Umstande weist darauf hin, 
dass die vorstehende Tatsache mit dem mechanischen Ein.flus der 
durch den Wald gebildeten Sperre auf die lokale Migration der Ka­
f.er im Zusammenhang steht, und zwar durch ihre Einwirkung auf 
Windstarke und Windrichtung. 

Indem der Verfasser die angefilhrten Feststellungen als einlei­
tende Zusammenfassung der besprochenen lokalen Migrationser­
scheinungen betrachtet, weist er auf die Bedeutung der beobachte­
ten Ercheinungen filr die im Lande unternommenen Forschunegen 
ilber das Problem der Fangstrefen u. Fangsifelder im Kampf mit dem 
Kartoff elkafer, hi.n. 


